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Św ięty K azim ierz

I.
Z berłem w prawicy, a  w  złotej koronie 
Z asiad ł k ró l  K aźm ierz  na Jag ie ł łów  tronie,
P rz y  nim m ałżonka  w kró lew skie j purpurze,
W  około tronu złotego, podnóże 
N adobnym  w ieńcem  okrążyły  dziatki:
M aleńki Z yg m u n t  tuli się do matki,
A  A leksander  i J a n  A lb rech t  miody 
O zdobni k ra s ą  rozkwitłej urody,
M  dzielnej postawie, ze sw obodą  w oku,
S t o j ą  m ilcząco przy o jcow sk im  boku.
Z a  nimi młodzian z pochyloną g łow ą  
O p ar ł  swą. rękę o poręcz  tronow ą,
W ło s  mu w pierścieniach na ram iona  spada, 
D ziw nie tw arz  j e g o  żałosna i blada,
A  pom rok  sm utku  wydatny na czole 
U kry tą  w  duszy zwiastuje niedolę.
Czyż królewiczu! tobie łzy przysto ją ,
G d y  B óg  rodzinę um iłował twoją?
T w ój w iekopom ny dziad, wielki Jag ie ł ło  
D o k o n a ł  w L itw ie  naw rócen ia  dzieło:
Stryj twój W ładysław  siejąc Boże ziarno,
K rew  z młodej piersi wytoczył pod W arną .
G dy  ród twój z B og iem  trw a w świętem przymierzu, 
C zem uż ty p łaczesz młody Kazimierzu?

P łacze k ró lew icz— bo w sta rym  K rakow ie  
Z  za g ó r  W ęg ie rscy  stanęli panowie,
I  teraz oto schyleni przed tronem ,
S ław iąc  m ajes ta t  po tró jnym  pokłonem , 
Słynną młodziana zniewoleni cnotą,
Z d a ją  mu berło i ko ronę złotą.
L ecz  królewicza b lask tronu nie mami; 
W ielkość on swoję opłakuje  Izami:
B u  młodzian w ducha  przeczuw a p o k o rze ,  
Ze z iem ska chw a ła  pozbaw ić go  m oże 
T ei promienistej, a cudnej korony,
J a k ie j  nie znają dotąd Jag ie l lony .

II.
,  N o c  na W aw elu ,  w stare j katedrze 

B lado  kagan iec  ośw ieca mury,
C zasem  księżyca prom ień się przedrze 
P rz ez  rozposta r te  nad ziemią chm ury. 
T y lko  niekiedy w ciszy grobow ej 
G łu ch o  godzinę ze g a r  uderzy ,
A lbo  w dzwonnicy zakwilą sowy,
A lbo z a k racz ą  k rucy  na wieży.
Czyż to aniołów  p r z e c z y s t e  pienia 
H y m n em  ku Maryi zgodnie  zabrzmiały?
A ż  drżą kościoła ciemne sklepienia,
G dy  płynie w niebo cudna  pieśń chw ały .
I  hymn przenika w głębokiej ciszy 
K ró lew skich  k o m n a t  bliskie podw oje ,
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Król je z a s ł y s z a ł - k r ó lo w a  słyszy,
W  k ościo ła  progi idą oboje,
Idą przejęci trw ogą tajemną 
Za cudnym dźwiękiem  pieśni nieznanej.
W  św iętym  przybytku pusto i ciem no,
Słabo kaganiec błyska na ściany,
A  na uboczu, w7 głębi kaplicy,
K ędy z D zieciątkiem  cudnem  na łonie 
Anielska postać B oga-R odzicy  
W djamentowej św ieci koronie,
K lęczy królew icz: z jasnego lica 
Krąg promienisty w około bije;
W yższa mu siła ducha zachw yca,
S w i ę t e r n i  usty sław i Maryję.
R o d z ic e  padli na twarz w  p o k orze ,
I łez strumieniem  zlewają ziem ię.
D ziękiż, wołają, dzięki Ci Boże!
Żeś um iłował Jagiełłów  plemie.
A  gdy umilkły pienia młodziana,
K ról się odezw ie drżąco i zcicha:

# „Idź m iły synu za głosem  Pana.
„N ie tobie ziem ska przystała pycha.
„N iech przeczystego tw ojego czoła  
„Złota korona próżno nie gniecie;
„ D o  sw ych ołtarzy Pan ciebie w oła,
„Idź Kazim ierzu — tyś B oże dziecię! 
M łodzian się w B ogu  św ięcie weseli, 
Brzm ią znowu pieśnią przybytku ściany,
I na podzięki wtórzą anieli 
Hymn ku D ziew icy Niepokalanej.

I I I .
N iedługo świętym  gośc ić  na ziemi!
R ychło K aźm ierza B óg  wziął do siebie, 
Ł zam i go  naród płacze rzewnem i,
L e cz  s ię  anieli radują W niebie;
I w lilijowym  wieńcu na czole,
W pośród W ojciecha i Stanisława,
W  polskich patronów przesławnem  kole, 
Na straży młody Kazim ierz staw7a.
Święty! co wiernie z niebem w przymierzu 
Ż yw ot przeżyłeś w  dni twoich dobie, 
Czuwaj nad nami o! Kazim ierzu,
U św ięć nam serca, wiedź nas ku sobie, 
Błyśnij nam św iatłem  Tw ojej pochodni; 
A*<rdy nam w znoju siły nie starczą, 
Spraw, byśm y Tw ojćj opieki godni 
D oszli zbawienia poTl Twoją tarczą.

żyw ot i  K azim ierza królew icza  
polskiego.

We wtorek przyszły t. j. dnia 4 m arca przy­
pada uroczystość S. Kazimierza królewicza pol­
skiego, którego żywot wedle słów X. Piotra 
Skargi opowiemy.

Kazimierz urodził się w Krakowie, dawnej sto­
licy Polski 1460 r. Ojcem jego był Król Polski 
Kazimierz, syn Jag ie łły  również Króla Polskie­
go, a m atką Elżbieta córka Cesarza Olbrachta. 
Królewicz Kazimierz był jednym  z sześciu synów 
królewskich, z których W ładysław  pierw oro­
dny był Królem Czeskim i W ęgierskim,—drugim 
z kolei Kazimierz ś , — trzecim Olbracht, czwar­
tym  Aleksander, piątym  Zygm unt, a ostatnim 
Fryderyk. Z tych Olbracht, A leksander i Z yg­
m unt kolejno po ojcu Królestwem Polskiem rzą­
dzili;— czwarty F ryderyk  K ardynał, na stolicy 
Gnieźnieńskiej Arcy-Biskupem siedział.

Kazimierz zaś od najmłodszych lat Duchem 
Bożym natchniony— pogardził godnością ziem­
ską, założył fundam ent w bojaźni Bożej, aby 
(jak mówi pismo święte) w niej chodził, i myśli 
wszystkie swoje w Bogu i Królestwie niebies- 
kiem fundował. W  pilnem i ostrożnem ćwicze­
niu do pobożności i mądrości chrześcijańskiej, 
chował się on z inną bracią swoją pod sławnym 
nauczycielem Janem  Długoszem, kanonikiem 
Krakowskim, który pisał dzieje czyli historyę 
Polską; i z nauk jego jako z czystego źródła na­
pojony, rósł w cnoty, jako w' kwiaty bujna i do­
bra ziemia.

Na modlitwie we dnie i w nocy więcej czasu 
trawił, niż na innych zabawach świeckich, i ża- 
dnemi dworskiemi rozrywkami przeszkadzać so­
bie, i ustawać w niej nie dopuszczał. W  nocy po­
rywał się i wychodził do kościołów, które, gdy 
zainknione znalazł, u drzwi się Panu Bogu u- 
pokarzał— często bowiem straż w nocy znajdo­
wała go leżącego na twarz przed podwojami ko­
ścielnemu Miał zaś szczególniejsze upodobanie w 
rozmyślaniu życia Najświętsze] Maryi Panny* 
a z gorącego ku Niej nabożeństwa, wiersze ła ­
cińskie na Je j cześć układał.

A iż czystość serdeczną przedsiębrał, prze­
to się też i w czystości cielesnej chował— w niej 
aż do śmierci przetrw ał. Krócił też i um artw iał 
ciało włosiennicą grubą, postam i, odstępowa­
niem potraw królewskich, bezsennością i tnodli- 

' twą długą a częstą. Cisnął się do rozmów ludzi 
m ądrych, bogobojnych i starych. Gdy sługa lub 
pan który co nieprzystojnego m ów ił,— wnet to 
Kazimierz ganił, na co innego rzecz zwracał, i 
jawnie upominał obrażającego uszy.

Gdy pierworodny królewicz W ładysław na 
tronie W ęgierskim osiadł, wszystkich oczy i ser­
ca zwróciły się na Kazimierza, jako następcę po
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ojcu królu Polskim. Ale on pogardził darami i 
blaskiem świata,— a nawet korony królewskiej 
się wyrzekł, dla lepszego królestw a, które Bóg 
cnotliwym zgotował.

Żadnych uczynków miłosiernych nie opuścił, 
wdowom i sierotom był prawdziwą opatrznością,.

Był urody pięknej i twarzy ujmującej, ale sła­
bego zdrowia. Gdy już w Wilnie na Litwie osta­
tnia niemoc na niego upadla,gotował się on gorąco 
na śmierć, a której mu Pan Bóg czas objawił — 
z wielkiem pragnieniem do Chrystusa się kwapił, a 
opatrzony śś. Sakram entam i, opowiedziawszy 
dzień śmierci swojej, z krucyfixem w ręku, wspo­
minając mękę Pańską, dnia 4 marca 1484 roku, 
mając lat 24 wieku, Bogu ducha oddal. Ka­
zimierz za czasów papieża Leona X, kanoni­
zowany w r. 1521, w poczet świętych policzo­
ny został. A papież Klemens V III, który w Pol- 
sce był posłem, kazał święto jego całej koro­
nie Polskiej, i państwom do niej należącym, 
święcić. Za staraniem  Benedykta W ojny Bisku­
pa Wileńskiego, wniesioną jes t do W ilna chorą­
giew ś. Kazimierza z Rzymu, z błogosławień­
stwem owego papieża Klemensa przysłana.

W kościele XX. Kapucynów w Warszawie, przed 
ołtarzem  Matki Boskiej, trzecim na lewo od g łó­
wnego wejścia, na jednej ze ścian jest obraz ś. 
Kazimierza królewicza Polskiego. W yobraża on 
młodzieńca pięknej urody, trzym ającego krzyż 
cierpień w jednej, a palmę zwycięztwa nad świa­
tem w drugiej ręce. Oczy wzniósł w niebo, zkąd 
światłość pada na jego czyste i natchnione czoło, 
— zachwycony w niebie tylko, u Boga szuka 
swego królestw a— nie widzi korony ziemskiej, 
i oznak godności m onarszych, które obok niego 
leżą. O! idźmy się patrzeć na ten święty wize­
runek, i uczmy się z niego pokory, wzgardy świa­
ta, czystości i innych cnót pięknych.

Stolarz z Dunaju.

Cnota jest obowiązkiem i najpiękniejszą każ­
dego ozdobą: biedny zyskuje przez nią szacu­
nek u świata i współczucie, bogacz cnotliwy 
cześć sobie najwyższą zjednywa. D obry uczy­
nek nie pozostanie bez nagrody, równie jak  złe 
nigdy się nie ukryje. „B óg niepospieszliwy, ale 
sprawiedliwy“  prędzej czy później, odda każde­
mu, na co zasłużył. Wiem o pewnym cnotliwym 
postępku ubogiego człowieka i ten wara opowiem.

W  W arszawie na Dunaju mieszkał przed dwo­

ma laty  stolarz, nazwiskiem Jedliński, człowiek 
poczciwy, pracowity i trzeźwy. Od świtu do ciem­
nej nocy, pochylony nad heblem, w pocie czoła 
zarabiał na chleb dla żony i pięciorga dziatek. 
Pomagał mu tylko jeden, i to nie duży chło­
piec; czeladzi nie miał ani do czego, ani za co 
utrzymać. Kochał go widać Pan  Bóg, bo cięż- 
kiemi nawiedzał krzyżykami, a wierzajcie mi, 
że w nieszczęściach dusza człowieka czyści się, 
jak złoto w ogniu. Otoż i teraz dużo razem  złe­
go zwaliło się na biedaka, właśnie wtedy, gdy  
chleb coraz był droższy, a o robotę coraz to 
trudniej, żona mu zachorowała na niebezpiecz­
ną i zaraźliwą gorączkę, niedostatek w domu i 
obawa o dzieci, zmusiły go oddać ją  do szpitala. 
Ze łzą w oku spełnił ten bolesny dla duszy, lecz 
konieczny obowiązek. W kilka dni potem  wszyst­
kie naraz dzieci dostały szkarlatyny.-—Nieszczę­
śliwy stolarz sześć razy ciężko, dotkliwie w ser­
ce ugodzony, w gorącej modlitwie żebrał pomo­
cy u nieba, nie mogąc sam żadnej na to dać ra ­
dy. Jak  na nieszczęście, roboty nie było; ostatni 
rubel zmieniony rozszedł się prędko na lekar­
stwa i pożywienie. Przygnieciony ostatnią po­
trzebą Jedliński, odprawił chłopca, a warsztaty, 
naczynia i zapas drzewa jaki miał, sprzedawszy, 
ratow ał żonę i dzieci. Bóg pozwolił, że po nieja­
kim czasie wróciły do zdrowia; lecz mały zapa­
sik pieniędzy, zebrany ze sprzedaży rzeczy, już 
się wyczerpnąl. Z m ajstra chciał zejść na czela­
dnika, szukał zatrudnienia, ale go nigdzie dostać 
nie mógł. Był właśnie piątek, dzień targu na 
P rad ze—tam, pomyślał, może spotkam  jakiego 
znajomego przy kupnie desek, może dostanę 
robotę. Poszedł więc, smutnemi zajęty myślami 
o żonie i dziatkach; rozpacz go ogarniała na 
wspomnienie blizkiego głodu. W tem  widzi zda- 
leka, że idącemu przed nim otyłem u handlarzo­
wi bydła w ypadł z kieszeni pugilares, gdy z niej 
wydobywał chustkę i tabakierkę; nikogo jakoś 
nie było w tem  miejscu. Handlarz wszedł do iz­
by szynkownej; nasz stolarz podniósł zgubę, o- 
bejrzał się, że go nikt nie widzi, pospiesznym więc 
krokiem zdążał ku W arszawie. Uwiedziony złą 
myślą zatrzym ania cudzej własności, bez tchu 
prawie przebiegł długi m ost, i wpadł do sieni 
pierwszego domu na Bednarskiej ulicy; ze drże­
niem otwiera pugilares, i znajduje w nim dużo, 
o! bardzo dużo pieniędzy. Stolarz w ahał się 
przez chwilę: stanęła mu przed oczyma biedna 
jego izba na Dunaju z ogołoconemi ścianami,



wspomniał na żonę niemogącą jeszcze sił po j 
słabości odzyskać, na dzieci głodne i nagie, a . 
nieprzyjaciel duszy człowieka szepnął mu w u - |  
cho: ,,Z a  te pieniądze możesz mieć wszystko: i 
życie wygodne dla żony, i sukienki d!a dzieci i 
u tracone warsztaty z naczyniami odzyskasz, z a -1 
łożysz dużą fabrykę, dorobisz się majątku, bę­
dziesz szczęśliwy, swobodny; Bóg ci widocznie 
zesłał ten majątek: u ją ł tem u który  ma zbyt 
wiele, a dał tobie biednem u.“ Lecz anioł opie­
kuńczy tego poczciwego dotąd człowieka, w po­
rę przybył mu z pomocą, nie dozwolił upaść 
w pokusie. Zapłakał stolarz, ale ze stałością du­
szy powiedział sam do siebie: prawda, że bieda 
u mnie wielka, ale czyżby mi na dobre wyszły 
cudze, ba! nawet po prostu skradzione pienią­
dze? Zgryzoty sumienia spaćby mi nie dały spo­
kojnie. Bóg jest miłosierny: On ptaszynom  bez- 
piórym  pożywienie obmyśla, On kwiaty polne 
w cudne stroi sukienki, nie zapomni i o mojej nę­
dzy, nie dopuści, aby moje dzieci z głodu pom arły 
albo zmarzły bez odzienia. Z mocnem przeto po­
stanowieniem wrócił co ży wo na Pragę, i wszedł 
prosto do szynku, gdzie widział poprzednio wstę­
pującego handlarza. Tłum  ludzi napełniał izbę, 
każdy głośno mówił o zgubionym pugilaresie; 
poszkodowany znaczną przyrzekał nagrodę za 
oddanie onego, lecz nikt nie widział, nikt nie 
znalazł zguby. W tem  nasz stolarz przecisnąwszy 
się do stolika, przy którym  siedział handlarz by­
dła, rzekł: ja  mam pana pieniądze, i zwracam ci 
je, żadnego nie żądając wynagrodzenia; jeśli ła­
ska, daj mi pan parę złotych, aby na chleb dla 
biednych dzieci, dopóki nie dostanę robo ty .— 
A któż wasan jesteś? spytaf rubasznie handlarz, 
uradow any odzyskaniem tak znacznej straty .

 Jestem  stolarz, nazywam się Jedliński.—
A mieszkasz na Dunaju? przerwał mu handlarz, 
czerwieniąc się cały, łza nieznacznie błysnęła 
w jego oku. Dobrze mój przyjacielu! dam cichę- 
tnie°na chleb dla twej rodziny, ale ją  wprzód 
sam muszę zobaczyć; prowadź mnie więc do tw e­
go domu.— W yszli, zdziwiony nieco stolarz szedł 
milczący i sm utny, a wesoły jego towarzysz 
przez całą drogę zarzucał go pytaniami, doty- 
czącemi jego położenia i okoliczności, które go 
do takiej doprowadziły nędzy.

Gdy przybyli na Dunaj do skromnego miesz­
kania stolarza, handlarz stanąwszy na środku 
izby, tak się odezwał, zdejmując czapkę z g ło­
wy: „Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus!

pokój temu domowi! Witajcie inili moi! Bóg mi 
dał dożyć szczęśliwej godziny, bo i brata znala­
złem, i znalazłem go uczciwym człowiekiem. 
Jak  się masz drogi Józefie! nie poznałeś mnie 
widzę, swego brata W alentego. Odebrawszy 
przed miesiącem twoje pisanie, rzekłem  do mo­
jej Małgosi: Słuchaj matko, mój brat jest w po­
trzebie, nam Bóg dał dosyć, trzeba się z nim po­
dzielić. W  przyszłym  tygodniu popędzę woły do 
W arszawy, już tam nie byłem  przeszło 12 lat, 
zobaczę Józefa, i dam mu, co będę mógł. N ara­
dziwszy się tedy z moją kobietą, włożyłem dla 
ciebie 6,000 złotych w ten oto pugilares, i z par- 
tyą  bydła, w Imię Boże puściłem się w drogę. 
Wczoraj przybyłem  na Pragę, dziś woły sprze­
dałem, a pieniądze za nie mam na sobie w trzo­
sie. Miałem właśnie iść do W arszawy, aby cię 
wynaleźć, gdyśm y się tak niespodzianie zetknęli. 
Te sześć tysięcy były i tak dla ciebie przezna­
czone, dziś ci je  daję z podwójną radością. Pójdź 
Józiu! pójdź, niech cię ucałuję! ty  m atko, wy 
dzieciaki padnijcie do nóg waszemu poczciwemu 
Ojcu! A teraz klęknijmy wszyscy, aby podzię­
kować Bogu, że nam się w życiu i zdrowiu oglą­
dać pozwolił, że okazuje dla naszej rodziny ty ­
le cudów świętej swej Opatrzności.

Ż ó ł w .
Ciekawa to bardzo ta niepokaźna istota, o k tó­

rej mówiąc prawdę, możebyśmy i niewiele po­
wiedzieć mogli, gdybyśmy chcieli o tych tylko 
wspomnieć, które żyją w naszych rzekach i sta­
wach, a z których po zabiciu, oczyszczone wie­
rzchnie skorupy przechodzą do rąk siadającego 
pod kościołem na odpuście żebraka, dla zbiera­
nia w nie groszy, które litościwa ręka mu rzuca, 
celem odmówienia zdrowaśki za duszę ojca, 
matki albo dziatek. Ale są wody. gdzie te isto­
ty  dochodzą tak olbrzymiej wielkości, że czło­
wiek mimowolnie zdumiewa się nad niemi, po­
dziwiając, jak  we wszystkiem, i w tern dzieło 
stworzenia, a w korzyściach, jakie ludziom przy­
noszą, dzieło Opatrzności.

W odami temi są wielkie morza, zwane ocea­
nami, a sama nazwa żyjących w nich żółwi, jak  
np. jednego z nich gatunku, który zwą żółw iem  
olbrzymim, dostatecznie o jego przekonywa wiel­
kości. Oprócz niego są jeszcze i inne gatunki, 
jak  np. jastrzębiec , m aczuga , puzdro  i t. d., a
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w szystkie także n iem ałych rozm iarów , w szyst­
kie niepospolitej bryłow atości.

K iedy słońce zachodzi i ciemności nocy ogar­
ną. ziemię, w ów czas to  ca ła  rzesza powietrzno- 
nocna, po całodziennej ciszy i w ypoczynku, d a ­
je  znak życia i w ypraw ia właściwe każdem u 
z nich sztuki. S krzyd laty  niedoperz rozpina s i ę , 
i zawiesza nad pow ierzchnią m orza, pelikany 
suną w zarośnięte puszcze, ociężała sowa b łąka 
się tu  i owdzie, dopóki nie dopadnie okrętow ych 
żagli, aby na nich przysiąść, a zalegające dno 
niorskie, żółwie, dźw igają się pod wodą, aby 
W ytknąć na pow ietrze łb y  swoje. A każdy z nich 
płynie ta k  cicho i tak  spokojnie, że żadna zm ar­
szczka na  pow ierzchni fali, ruchu  jego  nie zdra­
dzi; a tak  ostrożnie, jak b y  się na jakieś nocne 
szykow a! w ypraw y.

T rzeb a  bowiem  w am  wiedzieć, że nie sam a 
ciekawość pow oduje niem i do w ytknięcia na 
świat Boży głow y, ale dźw igają się one, aby w y­
lądow ać, a w ylądow aw szy, złożyć w piasku nad 
m orzem  sw e ja ja , i pow ierzyć ich wyklucie się 
słońcu, ukryw ając  te zarodki przyszłego poko­
lenia swego p rzed  bacznem  okiem  człow ieka, na  
k tórego usług i O patrzność p rzeznaczyła zwie­
rzęta, p tastw o , płazy, g ad y  i ry b y , a z czego też 
człowiek wszelkiemi środkam i s ta ra  się k o ­
rzystać. .

Owoż, g d y  już księżyc wejdzie na  niebo, i 
p rzejrzy  się jak  w zw ierciadle, w głęb inach  w o­
dy, i oświeci lasy , góry  i p łaszczyzny, w tedy 
żółw  ląduje, i wlecze sw ą ciężką i olbrzym ią 
skorupę aż do owego piasczystego m iejsca, w k tó - 
retn najbezpieczniej p rzed  okiem  ludzkiem  u- 
k ry ć  m oże swe skarby . Z dziwną zaiste  tro sk li­
wością rozgarn ia  p iasek za pom ocą łap  p rze­
dnich, d la  urządzenia gniazda, w którein  złożyć 
m a ja ja , i w dziesięć m inut go tow ą jest jam a  
do dw óch stóp głęboka, w k tó re j od 150 do 350 
sztuk sk ład a , a  zabawiwszy ze 20  m inut, zagar- 
nia ją  piaskiem  tak  g ładko  i zręcznie, że ani 
śladu nie widać. R esztę zostaw ia prom ieniom  do­
broczynnego słońca, i w raca raźniej i śm ielej, 
choć rozum ie się, zawsze żółwim krokiem , k tó ­
ry  od nadzw yczajnej powolności swojej w szedł 
już  w przysłow ie powszechne.

Nim jed n ak  na ląd  w ylezie, p rzysłuchu je się 
poprzednio z w ody z nadzw yczajną bacznością, 
a  usłyszaw szy jak i szm er lub szelest, w ydaje 
głos przeraźliw y, podobny raczej do huku, dla 
odstraszen ia szkodników. I rzeczywiście w szyst­

ko, co ty lko nieosw ojone z ty m  krzykiem , k ry ­
je  się i ucieka w popłochu, żółw zaś zanurza się 
w wodzie, a po niejakim  czasie w ypłynąw szy na 
wierzch, i nie w idząc niebezpieczeństw a, przy­
stępu je  do wylądow ania.

P rzy  składaniu ja j, żółw  tak  je s t  za ję ty , że 
zdybany  na uczynku, niczem  nie da odwrócić 
swej uwagi od tej skrzętnej czynności. Do tak  
zw anego olbrzynici np. m ożna się przybliżyć, 
w leźć m u na g rzb ie t, skakać na nim, a ten  ani 
się ruszy , lecz gdy  ja ja  już złoży, b iada w tedy  
zuchw ałem u śm iałkowi, gdyż rzuca się g w a łto ­
wnie z tak iem  natężeniem , że wysadziw szy sie­
dzącego na nim w pow ietrze, może go łatw o 
narazić na  szw ank, a  często na  potłuczenie i z ła­
m anie ręk i lub  nogi.

Lecz naw zajem  ażeby go zwalczyć, dosyć je s t 
ty lko przewrócić go do góry  nogam i. Żółw bo­
wiem wznak położony, ju ż  nie umie sobie po­
radzić. W iedzą też o tein  m ieszkańcy n ad b rze ­
żni, dlatego śmiało p rzystępu ją do tego , a to  
następującym  sposobem . N ajbarczystszy  z nich 
zachodzi żółwiowi d rogę , i nachylony klęczkiem  . 
podsuw a się tak , aby s łu ży ł plecami swemi za 
podstaw ę jednej łapie jego; gdy zaś żółw  stąp i, 
w tedy w ypręża się z ca łą  siłą, a ten  straciw szy 
rów now agę przew raca się do góry . Sposób ten  
jednakże udaje się w tedy ty lko , jeżeli żółw  nie 
bardzo wielki; w przeciw nym  zaś razie, trzeba 
używ ać do teg o  drągów  i hakow nicy.

Lecz daleko ciekaw szy je s t  połów  żółw ia 
w wodzie, bo tam  będąc w swoim żywiole, um ie 
się bronić i walczyć, tak , że najzręczniejsi, z t ru ­
dnością s ta ją  z nim  w zapasy. Ł ow y zaś te  są 
bardzo  rozm aite . N iektórzy żółw iarze używ ają 
do tego, n a  m ielszych zwłaszcza wodach, sieci; 
środek ten jeden  z najp rostszych , gdyż żółw za­
p lątaw szy się w m atn i, m usi uledz koniecznie. 
Inni znow u w ychodzą na  połów  z oszczepem, 
a upatrzyw szy  m iejsce, gdzie żółwie się pasą, 
co ła tw o  rozpoznać po ogryzkach m orskiej t r a ­
wy; do w ypływ ających na powierzchnię wody, 
podp ływ ają  ostrożnie na sta tku .

N astępnie śledzą bąbelki wychodzące z wo­
dy, jak o  znak najpew niejszy, że w te in  m iejscu 
żółw  dyszy. Nadzwyczaj ted y  o strym  i ciężkim 
oszczepem uderzają w ten  punk t, a zręcznie rzu­
cony oszczep przeszyw a skorupę i razi ukry tego  
żółwia. Poniew aż zaś oszczep przym ocow any 
je s t do długiej liny, p rzeto  j ą  popuszczają, o- 
czekując, póki żółw ’ na  wierzch w ody nie w y-
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płynie. Jestto  ten sain sposób, którego używ a­
ją, przy połowie wielorybów, tylko mniej niebez­
pieczny, gdyż nieprzyjaciel znacznie słabszy.

Ale ze wszystkich tych połowów, najdziwniej­
szy i najzręczniejszy jes t ten, kiedy wprawny 
łowiec, upatrzywszy bystrym  wzrokiem żółwia, 
podpły wa nad niego, a następnie rzuca się w głąb 
ze statku, i we dwie, a najwięcej trzy  minut wy­
pływ a na wierzch na żółwiu, powitany okrzy­
kiem przez oczekujących na niego w łodzi towa- 
8zyszów. Sposób ten niepojęty napozór, da się 
łatwo wytłumaczyć, bo łowiec dawszy nurka, 
siada na skorupie żółwia, i chwyta go oburącz 
silnie za szyję, kiedy ten głowę swoję ze skoru­
py wychyli. Duszony żółw szuka powietrza, i 
w ypływa jak najspieszniej na wierzch, a łowiec 
coraz tężej go ciśnie, żótw wprawdzie miota się, 
ale zawsze na powierzchni; czółno z łowcami 
postępuje za nim, dopóki żółw nie osłabnie i 
nie obwiśnie na wodzie, jak spławiona kłoda; 
w tedy jeździec grzbietowy, zarzuca mu kulkę 
ze sznura na szyję, dodusza, i wskakując na 
czółno, wywleka swój połów.

Oprócz użytku ze skorup, oprócz pokarmu 
z mięsa, którem  żyją wszyscy mieszkańcy m or­
skich wybrzeży, jak np. w części świata, któr3 
zwie się Am eryką południową, a w której z po­
wodu nadzwyczajnych, upałów, wszystkie tra ­
wy i żywioły ziemne, powypalał skwar słońca; 
żółw staje się prawdziwą dla mieszkańców 
opatrznością. Dzieje się to tym  sposobem: k ie­
dy nadejdzie pora składania jaj przez żółwie 
na piaskach, wówczas te puściwszy naprzód 
na zwiady gromadkę, pod samą noc, tysiącami 
postępują za nią, wychodząc na ląd. W jednej 
prawie minucie zalegają piasczyste wybrzeże, 
często na milę i więcej wzdłuż morza się cią­
gnące, z pośpiechem tłoczą się naprzód, tak, 
że chrzęst, trących się o siebie skorup, rozcho­
dzi się daleko. Miejsca te wszystkim Indjanorn 
dobrze już  są znane. To też na pierwszy od­
głos o przybyciu tych stworzeń, wielka liczba 
Indjan się zbiera, i gdy żółwie poskładają jaja  
i wrócą do morza, w tedy oni rzucają się na za­
kopaną zdobycz. Jedni je  odgrzebują, drudzy 
układają w stogi, nakształt naszych z siana, a 
inni znoszą żłoby szczelnie pospajane, aby nie 
przeciekały. Po tej pierwszej robocie zsypują 
stóg do stogu, do owych żłobów, obstępują i tłu­
ką  jaja , gniotąc je  łopatami widlastemi na mia- 
zgę, a w końcu polawszy wodą, zostawiają dzia­

łaniu słońca. Upał wyciąga cząstki olejne na po­
wierzchnię wody, które zbierają czerpaczkami i 
warząchwiaini, zlewają w kotły, i stawiają na ła ­
godnym ogniu. W krótce z tego klaruje się n a j­
przedniejszy olej,przybierający kolor i płynność 
topionego masła, a gdy zastygnie, przekładają 
to w dzbany, po 60 blisko funtów w każdy. Je s t 
to bardzo poszukiwany tow ar, w całej owej czę­
ści świata, tojest wAineryce; i po obliczeniu zu­
żytych jaj do tego, pokazało się, że w jednem  
tylko miejscu, czyli na jednych wyspach, spo- 
trzebują rocznie dwadzieścia cztery miljony jaj 
żółwich; a jednak żółwie co rok o właściwej po­
rze przybywają na to pobojowisko zniszczenia 
swego, i co rok składają człowiekowi tę ofiarę; 
bo tak są wielkie, tak m ądre dzieła Opatrzności.

Możeby kto powiedział, że stworzenia te są 
bezrozumne, i dlatego ludzie z taką łatwością 
ciągną z nich korzyści. Następująca wszakże o- 
koliczność nie dozwala takiego przypuszczenia- 
Doświadczenie bowiem przekonało, że żółw por­
wany z miejsca, gdzie zniósł ja ja , i przeniesio­
ny na okręt, a potem po odpłynięciu na kilka­
set mil od miejsca porwania, wrzucony w morze, 
wraca prosto tam , gdzie złożył swój plód, cho­
ciaż nie posiada żadnych takich sposobów, ja ­
kich człowiek używa, dla kierowania'się po prze­
strzeniach morza. Dowód najlepszy, jak wielkim 
instynktem obdarzone są i te  także stworzenia. 
Ale Bóg powiedział: , ,macie służyć na pożytek 
tym , na których® ziemi, skwary słońca mego 
powypalają i traw y i liście; macie służyć na 
posiłek i użytek ludziom.4,1 I odtąd też żółw, po­
mimo najdoskonalszego instynktu swojego, cią­
gnie corocznie z głębi wód na ląd, aby wypeł­
nić przeznaczenia wyroki, i przynieść człowieko­
wi w darze to, co mu najdroższego; nietylko ku 
samemu pożytkowi ludzi, ale ku tern większemu 
przekonaniu ich o mądrości dzieł Tego, który i 
o najmniejszym nie zapomniał robaczku. Z żół­
wia oprócz smacznych do jedzenia jaj, oprócz, 
jak  powiedzieliśmy, wybornego tłuszczu czyli 
oleju, dalej mięsiwa, pożywnej z niego zupy, 
mamy jeszcze ze skorupy jego tysiączne w yro­
by, czyli rzeźby, jak paczki, tabakiery, trzonki, 
różne osady, oraz najdroższe grzebienie, które 
u nas z niemiecka nazywamy szyldkretowemi, a 
w wielu nawet miejscach i czółna.
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O ratowaniu u ton ionych .'

Mając wskazać przepisy ra towania utonio­
nych, nie od rzeczy będzie napom knąć, iż wie­
le jeszcze w ty m  względzie znajduje się zakorze­
nionych przesądów  między ludźmi. I tak , fa ł­
szywie rozumują ci, którzy sądzą, iż przyczyną 
śmierci z utonienia powstałej,  je s t  dostanie się 
wody do płuc, i że ty m  sposobem następuje  za­
duszenie. G łówną jej przyczyną w tym  w y p ad ­
ku, jedynie brak powietrza uważać należy; k ro ­
pla bowiem płynu  nie dostaje się do dróg  od­
dechowych, a człowiek z przyczyny b raku  p rzy ­
stępu koniecznie do życia potrzebnego powietrza, 
udusić się musi. Z tego powodu, wieszanie za nogi 
mającego się ra tować,jak to dawniej robiono, wce- 
lu wydalenia z niego wciągniętej wody, nietyl- 
ko że jes t  niepotrzebnem ,ale  naw et i niebezpie- 
cznem być może; tym  bowiem sposobem sprawić 
tylko m ożna tak  silny nap ływ  krwi do mózgu, 
że jeżeli utoniony w skutek zaduszenia się nie 
skończy, pewnie umrze w  skutek  apoplexyi.

Jeżeli zbiegiem okoliczności, zdarzy nam się 
kiedy w ydobyć z wody tonącego, lub też uto- 
nionego, należy przedew szystkiem , przeniósłszy 
go w najbliższe spokojne miejsce (najlepiej do 
izby ogrzanej), zupełnie z sukien rozebrać, n a ­
stępnie zlekka na prawym  boku położyć. Jeże­
li chory bezprzytom ny, przykładać do otworów 

• nosa, flaszeczkę z kwasem siarkowym dym ią­
cym, lub amoniakiem, a w braku  tychże, z m o­
cnym octem: nadto  drażnić je  chorągiew ką z j a ­
kiegokolwiek piói-a.

Ciało zimne, ogrzewać należy za pomocą go­
rących cegieł, takichże żelaz od prasowania, k a ­
mieni, lub też w orków  z piaskiem; prócz tego 
nacierać tw ardą  szczotką. G dy ra tow any  zaczyna 
okazywać znaki życia, tojest: jeżeli uczuwać się 
dają  choć lekkie uderzenia serca, a chory cokol­
wiek je s t  już w stanie połykać, należy podawać 
mu co kilka lub kilkanaście minut, po łyżce wód­
ki kam forow ej,  wody kolońskiej, lub rum u 
z dwiema częściami wody do picia zmieszanego. 
Tern prostem  a ła tw em  postępowaniem, często­
kroć wpierw nim wezwany lekarz przybędzie, 
możemy chorego do przytomności doprowadzić, 
i u ra tow ać mu życie.

O zam arznięciu.
Przypadki zamarznięcia ludzi, nie tak rzadko 

się wydarzają , jakbyśm y to sądzić mogli. Na

wsiach osobliwie, w porze zimowej dosyć często 
byw ają  wypadki, że w czasie mrozów, biedni 
podróżni, lub ludzie zajęci pracą  pod gołem nie­
bem, padają  ofiarą tego nieszczęścia. Ileż to 
razy zb łąkany  wędrowiec, w czasie zawici śnie­
giem przysypany, znaleziony b y l  później bez 
najmniejszego znaku życia! K rew  w stanie zdro­
wym  obiega zarówno po calem ciele. W  sk u ­
tek wysokiego stopnia zimna, k rzepnąc zwolna, 
zaczyna leniwiej swe ruchy na obwodzie ciała 
odbywać. W  miarę zwiększającego się i coraz 
bardziej przenikającego zimna, zwłaszcza przy 
braku stosownych ruchów, obieg krwi w końcu 
tak leniwieje, iż ty lko ogranicza się na s e r ­
cu i większjch naczyniach we wnętrzu ciała bę­
dących, a człowiek w ty m  stanie, najczęściej sam
0 tern nie wiedząc, spokojnie, jak  gdyby tylko 
zasypiał, ziębnąc coraz więcej, omdlewa, sta jąc się 
pastw ą nieprzyjaznego wpływu. Ciało całe szty­
wnieje, jak  gdyby  z drzewa lub z lodu było u to ­
czone; odnogi jego, to jes t  ręce i nogi, nab iera­
j ą  barw y prawie białej; części więcej wystające, 
jak  palce, nos i uszy s ta ją  się prawie w p ó ł  prze­
zroczyste, a p rzy tem  tak kruche, iż za najtnniej- 
szem uderzeniem nawet, jak  gdyby  z cukru, u- 
trącone być mogą. Znalazłszy takowym  dot­
kniętego ciosem, w tej chwili zająć się należy j e ­
go ra tunkiem , tem  bardziej, iż tenże naderła tw o 
uskutecznić można. I tak, na  miejscu zaraz prze­
dewszystkiem należy całe ciało, począwszy od 
piersi, w kierunku rąk  i nóg, śniegiem dobrze n a ­
cierać. P o  kilku minutach, robić podobne nacie­
rania wodą zimną, następnie przeniósłszy cho­
rego do słabo ogrzanej izby, takież natarcia 
w odą letnią, w końcu zaś w odą ogrzaną czynić. 
Jeżeli nie m a pod  ręką  śniegu, zastąpić go moż­
na kąpielą z wody zimnej, po której, stopniując 
podobnie, jak  przy  nacieraniu, wsadza się zm ar­
zniętego na  kilka minut do coraz cieplejszej, 
przyczem tąż wodą i twarz się zlewa. Przy f a ł ­
szem ra to w an iu ,  postępuje się podobnie, jak  
przy ratow aniu dotkniętych czadem, lub utonio­
nych. Należy drażnić o twory nosa, wdychać sz tu ­
cznie w płuca chorego powietrze; a jeżeli r a to ­
wany s taje  się ciepłym, włożyć go w łóżko nie, 
ogrzane, nacierać ciało suchą szczotką, i czekać 
przybycia l e k a r z a . _______

R o z m o w a  za  Żelazny Brama*
J a k  się masz Pietrusiu? mówiła młoda kuchar-

1 ka Kasia do swej przyjaciółki, z którą się w rnie-
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ście, za Żelazną bram ą spotkała. Dawnośmy się 
nie widziały, gdzież teraz zostajesz, jakie po­
bierasz zasługi, czy dobrzy twoi państwo?

Na te pytania, Pietrasia, która wszystko zwy­
kle robiła z zastanowieniem, odpowiedziała: ty ­
le zadałaś mi na raz pytań, że nie wiem dopra­
wdy, od czego zacząć odpowiedź. Krótko więc 
odpowiem ci na każde: naprzód, że dzięki Bogu, 
jak  widzisz, zdrowie ini służy; potem, zostaję 
teraz u państwa Smigockich na Mazowieckiej 
ulicy; dalej, zasług pobieram 7 talarów na kw ar­
tał, a nakoniec, państwo moi są bardzo dobrzy.

—  Jak  widzę— rzekła Kasia— to ty  zawsze 
powolna, jak  byłaś wtedy, kiedyśmy razem słu­
żyły, pamiętasz, u tych Państw a, na Starem 
mieście. Tyś tam  ze dwa lata w ytrzym ała, a ja  
to  ledwie się kw arlału doczekałam. Byłam wte­
dy za młodszą, ale się przekonałam, że lepiej 
być kucharką, i dlatego teraz już wszędzie je ­
stem  do kuchni.

—  Ty za kucharkę? — zawołała Pietrasia, — a 
przecież tyś nic nie umiała?

—  Nie umiałam?— rzekła-- tom  się nauczy­
ła. O już co praw da, to w pierwszym roku do­
skonale karmiłam swoje państwo: przydym iłam, 
przesoliłam, niedogotowałarn; wszystkiego było, 
ale państwo to znosili, pani uczyła, i tak w y­
szłam na kucharkę, a potem  już u tej pani słu­
żyć nie chciałam, bo to i zasługi m ałe, i docho­
du żadnego.

—  Dochodu?— zapytała Pietrusia zdziwiona, 
jakiego dochodu?

—  Jużci koszykowego; wszak to  co dzień ty l­
ko 10 groszy więcej policzyć, niż się wydało, 
to będzie na miesiąc 10 złotych, a na kw artał 
5 talarów.

  Nie rozumiem— odrzekła znowu Pietrusia,
jakże podać, żeś wydala więcej, kiedyś ty  wy­
dała mniej, wszak to prosta kradzież?

 Kradzież! jaka kradzież?— z oburzeniem
odezwała się Kasia— to dochod koszykowy.

  A któż ci dał prawo do tego dochodu?
wszak robisz to w sekrecie, a czego nie robisz 
jawnie, to jest złem; powtóre, musisz kłam ać, a 
kłamstwo jes t grzechem; potrzecie, pieniądze te 
nie są twoje, zabiefasz cudzą własność, a to  na­
zywa się kradzieżą. O! sprawiedliwie mówi przy­
słowie, że kto łże, ten i kradnie.

— No, no, już ty z m orałami wystąpiłaś; ot,
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powiedz mi lepiej, czy nie idziesz za mąż? bo co 
ja , to miałam z dziesięciu starających się, i kil­
ku przyrzekłam , ale potem , jakby ich kto opa­
rzył, powynosili się jeden za drugim.

— J a — odpowiedziała Pietrusia— miałam ty l­
ko jednego, i za tego idę, po Wielkiej Nocy już 
i ślub mój u świętego Krzyża.

— A, to winszuję ci; ale powiedz, maszże ty  
garderobę, pościel, sprzęty!

— Garderobę mam, pościel także, a sprzęty, 
to się sprawią, uzbierałam z zasług t \  le, że mi 
przy łasce Bożej wystarczy.

— Bo co mnie, rzekła Kasia, to jakoś nic się 
nie wiedzie. Sprawiłam sobie suknię przed kilku 
tygodniami, w ostatnią sobotę mieliśmy wieczór 
składkowy, po pół rubla od osoby, bawiłam się 
wybornie, ale cóż? suknia na nic, oberwali mi ją  
do szczętu, a stanik tak zatłuścili, że już chyba 
się nie zda.

— Ha, widać byłaś w porządnem towarzy­
stw ie— powie Pietrusia.

—  W bardzo porządnem; było tam kilku pa­
nów urzędników, wszyscy we frakach i w bia­
łych rękawiczkach, tylko to widzisz, między ni­
mi byli i inni, tak... różni... ogrodniczki z podła, 
więc ci... dobrze się bawiłam, ale zawsze z pięć 
talarów mię to kosztowało.

—  To podobno cały dochód koszykowy, jak  
się zdaje?

—  Tak, to też muszę teraz odbijać.
— Na kim?—zapytała Pietrusia.
Kasia się zarumieniła i nic nie powiedziała, a 

po chwili namysłu znowu zagadła Pietrusię: po­
wiedz mi moja kochana, jak to  ty  robisz, że tak 
ci się jakoś szczęści?

— Nie kradnę— odpowie P ie trasia—to i Pan 
Bóg błogosławi.

— Ale bo ty ciągle żartujesz, powiedz mi, co 
ja  mam robić, żeby mi to jakoś szło sporzej?

— Nie kradnij — powiedziała Pietrusia, za­
wróciła się w inną stronę i odeszła. Kasia po­
stała chwil kilka, pomyślała, i powoli zwróciła 
się ku domowi.

Podobno, że tego dnia państwo bardzo się 
cieszyli, że w mieście o kilka groszy wszystko 
staniało. Pietrasia, zdaje się, swoją radą niema­
ło przyczyniła się do tego.

15 (27;  lu t ego  t 8 5 6  r.  — St ar szy  c e n z o r  F. S o b ie s z c z a ń s k i .


